
R O Z M A I T O Ś C l
W A R S Z A W S K I E .

6. d o d a t e k  d o  KORRESPONDENTA R o k  1 8 3 1

p e d o g r y s t a .
B y ł o  t o  dn ia  20 s t y c z n i a  r o k u  1829,  k i e d y  

M y l o r d  N o t t i n g h a m  p o s ł a ł  po  p i e r w s z e g o  l e k a ­
r za  w L o n d y n i e ,  aby  m u  p o w ie d z ia ł  co g °

— D o k t o r  p r z y s z e d ł s z y ,  w z ią ł  pacy en a z

J „  «pA.r*?r „k;
d , „ , t  i o t n . i m i ł ,  ii J . g o » o . c i  m e  b r a W " . « » > «
wi ęc e j  j ak i i . l e * v « g °  r » o h a  w n o g a c h  .

t "  Kv ł  t A  t ł u s t y  j ak b e c zk a  i o d  latJ e g o m o ś ć  b y ł  t a k  t f i  y j c
I 8 tu  u t y s k i w a ł  na  p e d o g r ę  w ty t k a c h

dz i sz ,  m ó w i ł  do « i€e o / i f c l l °  l « * k E s k u -  
W y ś m i e n i c i e ,  t o  p o m o ż e  do ^ r o w ^  r z e ł  ^
i J iu , 7 __ P o d r ó ż  do n o w e g o  Ś w i a t a .  J e s t e m
c z ł e k o l u b n y  m,  k o c h a ć  będę  Mexy k a n c z y k o w  j a k
m o i c h  b rac i .

D o k t o r  z g o d z i ł  się na  to:  p o d r o ż  p i e c z o n a  
z o s ta ł a  u s k u te c z n io n ą .  Ale  l e d w o  co przy by 1 do 
M e x y k u  i u s a d o w i ł  się,  aliści w y b y c h n ę ł a  r ew o -  
l u c y a .  P a ł c e  j e g o  c o , t a l  o b r o n y  n a  K c n g r c  
N a r o d o w y ,  s ta jn ia  s t a ł a  się mie j sc em 7KIO,^ a 
d z e ń  K l u b i s t ó w ,  a - M u r z y n i ,  j e g o  s ł u d z y ,  d . o o  
o p ł a c e n i ,  l oka je ,  s t a n g re c i  i n i e w o l n i c y  p o z w o l  b  
*obie  o g ło s i ć  się w o l n y  m i  lu d z m .  i po*b>

* j a rz , ,  a.  W s z y s t k o  to  b y ł o  t r y u m f e m  W a n t i o p n  
naszego ,  c h o r e g o ,  l ecz  nie n ó g  j ego  ,  >0 w u   ̂ ^
p r z e k o n a ł  się,  iż b e z  p a ł a c u  i u s łu g i ,  ani  zy , 
ani  w y z d r o w i e ć  » ie  m o ż e  w wolnej  A m e i y c e .

C ó ż  więc J e g o  W y s o k o ś ć  u c z y n i ł ?  B ł o g o s ł a ­
w i ł  r z ą d  K o l u m b i j s k i  i w r ó c i ł  do sw eg o  d o k t o r a  
do  L o n d y n u .  Ale d o k t o r  z a p i s a ł  n o w ą  p o d r o ż ,  
a p a c y e n t  p o p ł y n ą ł  do Ca la i s  i p r z y b y ł  do P a ­
r y ż a  na  p o c z ą t k u  m c a  l ipc a  1830 ,  gdzie  k o r ­
e s p o n d e n t  j e g o  ju ż  b y ł  n a i ą ł  dla  J e g o m o ś c i  na 
r o k  j e d en  w s p a n i a ł y  lok a l  p r z y  u l i cy  S t . H o n o r e .  
— A ch ,  z a w o ł a ł  L o r d ,  j ak  tu  p ię k n ie  n a d  S e k w a ­
ną!  j ak  j e ł t e m  szcz ęś l iwy  p o d  te rn  n i e b e m ,  w ś r ó d

t v c h  n a d o b n y c h  k o b i e t  i p o m i ę d z y  t ą  m ł o d z i e -  Ł w o j s k o w a ,  p e ł n ą  wesołości !  Z a i s t e ,  t u  będz te  
k o n ie c  m y c h  c i e r p i eń ,  tu  zos taw ię  p e d o g r ę .

G d y  sobie  t ak  r o z m a w i a ł  i w z a o u m i e o i u  s p o g  - 
d a ł  z a c h a r t a m i  b ie ga j ące m.  p o  u l i cac h ,  ku la  p o ­
t r za ska ł . ,  m u  o k n a ,  a k a m i e ń  rękę .  K ap e lu sz  s p a d ł  
m u  z g ł o w y  a na u l i cy  w sz y s tk o  się p r z e w r a c a ł o .  
B r u k  p o w y r y w a n o . - M y l o r d  p r z e s t r a s z o n y  wi-  
a ;  ,  p o w i e t r z e  p a r y z k i e ,  p o m i m o  w s z e l k i c h  

• i r l  m o ż e  b y ć  m u  s z k o d l i w e m ,  op u-

t . n £ e ,
no ko i u  o n  f a i t  u n e  r e v o l u t i o n  e t  L e s  p a t r i o t ę ,  d e

M r e F o . r  f i . t r . f i *  « •  U .

S u i s s e s  — N a s z  J e g o m o ś ć  z a ł o z y ł  r ęce  na g ł o w ę ,  
b ł o g o s ł a w i ł  F r a n c y ą  i f i l a n t r o p i ą  i z a m ó w i ł  so ­
b ie  k o n ie  p o c z t o w e ,  k t ó r e  go j a k  n a j p rę d ze j  

w io z ł y  do  Belgi i .
 W  B r n s e l l i ,  m ó w i ,  będę u ż y w a ł s p o k o p i o s c i .

F l a m a n c z y  ko  wie , ą  żwa wi  i z d r o w i  z p o w o d u  k l i ­
m a t u  ,  są p r a c o w i c i ,  p r ze s t a j ą  n a s  w o je m  i  
za co Żyć. P o m i m o  t e g o  do w .a d u ,e  się w k r o t  

i !  s z u k a n o  k ł ó t n i  dla m a ł e j  p a r t y ,  w o r k o w  
m a k ą  w k t ó r y c h  miel i  h y c  u k r y c i  Je zu i c i  i  

k o n t r a b a n d z i ś c i .  M ł y n y  s t a ł y  się m e b e z p i e c z n e -  
n,i a s z y n k o w r ł i e  z b u n t o w a ł y  się. W k i lka  chw i l  
p o t e m  p o s p ó l s tw o  p o w ie s i ł o  c z ł o w i e k a  p rzeć
P °  . P- „ n d o m u . — Ula  P^.cgo t o ?  z a p y t u j e  się d r zw ia m i  jego do m u .  t> r »
7i z a d z i w i e n i e m ;  l ecz  z a m ia s t  o d p o w i e d z i ,  k u l a  
orzeszY wa sz ybę  w o k n i e  m ie s z k a n ia  j e g o -  Go- 
L o d y  ni w p a d a  do p o k o j u  i z a w ia d a m ia  iz K r o  
W i l h e l m  je s t  p o z b a w i o n y  t r o n u ,  iz  f cunt  ,s| 
w s z c z ą ł  a m ia s t o  g o r e je .  _

M y l o r d  b a r d z o  p o d z i ę k o w a ł  za t ę  n o w i n y ,  K 
z a ł  p a k o w a ć ,  z a p r z ę g a ć  i o d je ch a ł .  Zyc/ . ąc  o r a  
p o m y ś l n o ś c i  temu k r a j o w i  za  P o s t SP°
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n i e , w y c h w a l a ł  n a d z w y c z a j n i e  c n o t y  f i l a n t r o ­
pi i .

J e c h a ł  więc p r ze z  Ka.ssel,  B r u n s w i c k  i L i p s k ,  
gd z i e  n ig d z ie ,  dla  w y b u c h ł y c h  z a m i e s z e k ,  nie 
m i a ł  p o k o  u,  do  P o l s k i . —  M u sz ę ,  r zec ze  , o p u ­
śc ie  k ł ó t l i w y  z a c h ó d  i z a w ę d r o w a ć  do s p o k o jn e g o  
w s c h o d u ;  t a m ,  g d z i e  ludz ie  j e szcze  w w i e k u  ż e ­
l a z n y m  z y j a , gdz i e  ośw ia ta  mnie j  im g ł o w ę  z a ­
w r a c a  , t a m ,  r z e c z e ,  n i e  p r z e s t r a s z y  m n i e  ż a d e n  
k a r a b i n . —

L e c z  n ies t e ty!  za le d w o  b ie d n y  P e d o g r y 9ta p r z e ­
b y ł  k i lka  mies ięcy  w W a r s z a w i e , juzei  i t u  n a ­
r ó d  się p o d n i o s ł . —  G d y  dn ia  p e w n e g o  p r z e c h a ­
d z a ł  się p o  t a r g u ,  z a t r z y m a ł  go s t u d e n t  i p y ­
t a  się: cz y l i h y  nie m i a ł  o c h o t y  zap i sać  się do w ol­
n yc h  s trze lcó w  i nos ić  p r z y  so b i e  kosę  l u b  to-  
p o r ? —  M y l o r d  c o k o l w i e k  p r z e s t r a s z o n y  r ze k ł :  
K o c h a n y  p r zy ja c i e lu ,  ani  j e d n e g o ,  ani  d r u g ie g o  
n i e  p r a g n ę ,  b o  j e s t e m  f i l a n t r o p e m  i P e d o g r y s t ą ,  
i j ed y  n ie  t u ,  dla p o zb y c ia  b ó l u  w n o g a c h ,  p r z e ­
c h a d z a m  się. —

Zd a j e  się, iż o d p o w ie d ź  t a  n ie  p o d o b a ł a  się m ł o ­
d z i k o w i ,  b o  w k r ó t c e  M y l o r d  o d e b r a ł  r o z k a z  o- 
p u s z c z e n i a  s to l i cy ,*z  p o w o d u ,  jak b y ł o  n a p i s a ­
n y m ,  iż Ii zad  t e r a z  nie  p o t r z e b u j e  i n n y c h  ludz i  
j a k  t y l k o  s a m y c h  ż o ł n i e r z y .

P o j e c h a ł  więc do W ł o c h .  —  W  p r a w d z i e ,  m ó ­
w i ł  do s iebie,  dziwię  się m o c n o ,  iż mi  n ie  p r ę ­
dzej  ta m y ś l  do  g ł o w y  p r z y s z ł a .  W ł o c h y  p o ­
r u s z a ją  M e s y k ,  F r a n c y ą ,  Be lg ią ,  N ie m cy r i P o ­
l a k ó w .  R o z u m i a ł  n ie za w o dn ie ,  że  ani  L o m b a r -  
d y a ,  ani  A u s t r y a ,  ani  P a p i e ż  n ie  b ę d ą  m u  na 
p r z e s z k o d z ie .

J u ż  n a b y ł ,  j ak  p r z y s t a ł o  d la  o s o b y  s t a n u  j e ­
g o ,  p e ł e n  o k r ę t  s t a r o ż y t n o ś c i  m o d n y c h ,  t r z y  
o r y g i n a l n e  posąg i  V\ e n e r y  (z f a b r y k i  A n t y k w a -  
r y  usza)  A p o l i n a ,  dwie M i n e r w y ,  sześć  M u z ,  d w o ­
je  p o p i e r s i  C e s a r s k ic h  i k i lk a  w oz ó w  T o r s ó w  i 
p a m i ą t e k ,  g d y  n ag l e  s ł y s z y  , iż p o s p ó l s t w o  ha-  
ł a s u i e  w W a t y k a n i e ,  w y b i j a  d r z w i  d o ' p a ł a c u  i 
n a k a z u j e  u ł o m n e m u  P as qu i r .o ,  a b y  po  ł a c i n i e  o 
b u n c i e  r o z p r a w i a ł .  C e r u l ik  co go  p r z y s z e d ł  g o ­
l i ć ,  o z n a jm u j e  Że p a t ry o c r  m o r d u j ą  A u s t r y a k ó w  
w  Bol on i i ,  w M o d e n i e  i y/ A n k o n i e  i że w ie l ­

ka  l i c z b a  t y c h ż e  p a t r y o t ó w  d ą ż y  k u  R z y m o w i  
dla o d e s ła n i a  O jc a  świę tego  d o K a r o la  X  do H o ly -  
r o o d .

J u ż  d o sy ć  t e r o  wszy s t k ie go !—  z a w o ł a ł  J e g o ­
m oś ć ,  g d y  t e m u  w s z y s t k i e m u  się p r z y p a t r z y ł ,  
i p o d n i ó s ł  się ze  sofy;  —  P o z w a l a m  na j edne,  
dwie  i t r z y  r e w o lu c y e ;  l ecz  c z l e r v ,  pięć i. t .  d. 
to  za n ad to ;  1o p r z e c h o d z i  g r a n i c e  [ f i l ant ropi i ,  
A c h !  w i d z ę ,  iz p e d o g r ę  do  g r o b u  z a b io r ę .  —  
J es zc ze  t y c h  s ł ó w  nie  b y ł  s k o ń c z y ł ,  k i e dy  S e ­
k r e t a r z  p r z y n o s i  m u  l i s ty  z H isz p an i i  i P o r t u ­
gal i i .  T a m  po ja dę ,  z a w o ł a ł  do c z ł o w i e k a  k t ó ­
r y  m u  je p r z y n i ó s ł ,  l a m  po ja d ę , —  L e c z  n ie s t e ­
t y !  o tw ie ra ,  cz y ta ,  a l i s ty  w y p a d a ją  m u  z r ą k .  
N i c  w s p o m i n a j ą  o n ic ze m  inne in  j a k  o r ew o -  
lu c y s c b .  N a w e t  z An g l i i  p i sano o p o d o b n y c l i  
w y p a d k a c h .
— D o  jakich /,e t e r a z  kąp ie l i  m a m  jechać i gd z i e  u-  
ż y w a ć  św ie że g o  p o w ie t r z a ,  z a p y t a ł  się c e r n l i k a ?  
wszędzie  k ł ó t n i e  i n ęd za .  Zab i j a j ą  w Luw rze ,  m o r ­
du ją  się w B r u x e l l i  i w W a r s z a w i e ,  a k ł ó c ą  się w 
R z y m i e . — P a t r z  t y l k o  na m o j e  n og i ,  są o n e  n i e ­
szczęs ną  - o f i a r ą  t y  cli w szy s t k i ch  okrucieńs tw ' .

C e r u l ik  z o s t r o ż n o ś c i ą  w z m i a n k o w a ł  o - p rzy-  
k r e m  p o ł o ż e n i u  M y l o r d a ,  w z i ą ł  go  za pu l s  k t ó ­
ry  s z e d ł  do b r ze ,  a p ie r s i  i r e sz ta  c z ł o n k ó w  b y ­
ł y  w d o b r y m  stanie .

P a o y e n t  z d u m i o n y  t a k ą  od po w ied z i ą ,  p o w s t a ł ,  
bo  go  ju ż  więcej  nic  nie  bo la ło ;  p o k a r m  i napó j  
b a r d z o  m u  s m a k o w a ł y . — Każ. z a p r z ę g a ć ,  m ó w i ł  
do swego  s ł u ż ą c e g o , n ie b o  w y le c z y ł o  mni e  w 
o b c y c h  k ra ja ch .  W i d z ę  d o b r o c z y n n e  s k u t k i  fi­
l a n t r o p i i .

G d y  M y l o r d  p o w r ó c i ł  do I j o n d y n u  , z a s t a ł  
g a b a r r ę ,  k t ó r a  p r z y w i o z ł a  ex  - C e s a r z a  D o n  
P e d r o ,  z B r a z y l i i . — Co r o b i  wasz  C e s a r z ?  z a ­
p y t a ł  się s t e r n i k a ? — Uczy  się cz y ta ć ,  o d p o w i e ­
d z i a ł . —  J a k  to ,  c z y  n ie  r u m ie n i s z  się t a k ą  po- 
t w a r z  r z u c a ć  n a  s z a n o w n e g o  D o n  P e d r o  ?— P r a ­
w d a ,  M y l o r d z i e !  l ecz  zda je  mi  s i ę ,  iż W i e l m o ­
ż n y  P a n  j e szc ze  n ie  wie,  że s t a ry  C e sa r z  już  p o ­
d z i ę k o w a ł  za t r o n . — Czy  z n o w u  rew o l uc ya  ? B y ­
wajcie  zd row i ,  już  nie  m a m  p e d o g r y ;  życzę  a b y  
f i l a n t r op i a  wszędz ie  p r z e z  w ł a d z c ó w  na  t a k  p e ­
w n y c h  j ak  ja t e r a z ,  s t a ł a  n og ac h .
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M ORE s ą  p r z y c z y n ą  r ó ż n y c h  c h o r ó b .
( D o k o ń c z e n i e . )

Że choroby kanału kiszkowego , mianowicie  
dysenterya ^biegunka),  pochodzić mogą od ro­
dzaju molów, acarus dy-senteria.fi, okazu e się z 
n a s t ę p u j ą c e g o  przypadku który sam L iueusz  
obserwował,  fio la n d er , który w domu tego s ła­
wnego nuturalisty szwedzkiego,  trudnił  się e n ­
tomologią,  dostał  biegunki ,  i używał  skutecznie  
zwyczajnych środków, szczególniej rhabarbarurn. 
W  tydzień po wyzdrowieniu wróciła się znowu 
słabość,  i podobnie jak pierwej, usuniętą zosta­
ła.  Trzeci  raz znowu dostał  b iegu nki , chociaż 
ż y ł  tak jak inni cz łonkowie  rodziny,  którzy  
zupełnie tego nie doznawali.  To  dało pow ód do 
bliższego dochodzenia, a L in en sz  przypomnia­
wszy sobie,  ze B a rth o lin u s  przypisywał  dysen- 
teryą,  kazał swemu wychowańcowi rozebrać ex- 
krementa swoje. R o la n d er  poszedł  za tą radą, 
i znalazł  w nich niezliczone mnósto małych zw ie ­
rzątek,  które po  ścisłerr rozpoznaniu za mole  
uznano. Powsta ło  więc z tego pytanie: zkąd to 
pochodzi , że tylko one a nie inne zwierzątka 
tam się znajdowały? co następnie zostało wy- 
jaśnionem : Miał on zwyczaj nie pijać nigdy po 
jadle, ale w nocy’, kiedy miał  pragnienie,  z w ykł  
b y ł  pijać pewien napój z naczynia z drzewa ja­
łowc owego.  Obejrzawszy potem toż naczynie,  
spostrzegł  w szparach białą prążkę , która, pa­
trząc nań przez szkło powiększające, składała 
się z niezl iczonych molów i właśnie z tego sa­
mego rodzaju, jak te, które w exkramentach były.  
Robiono z niemi różne doświadczenia i przekona­
no się że rhabarbarurn najprędzej je wypędza; od­
k ry ł  on je potem w' naczyniach z kwasami, a 
często także pod szpuntami beczek.

Dalszym dowodem, że mole zrządziły ludziom 
najokropniejsze cierpienia, a nawet śmierć samą,  
*ą następujące dwa przykłady:  Dr.  M ecul opi­
suje smutny los szlachcica francuskiego, z któ­
rego oczu,  nosa,  ust i kanału urynowego w y ­
łaz iły  dniem i nocą małe czerwone zwierzątka,  
przez co okropnych i nader dolegl iwych bólów  
stały się przyczyną , a nareszcie śmierć samą 
sprawiły.  Raport mówi, że zwierzątka te powsta­
ł y  z zepsutej krwi j ego ,  lecz b y ł  to tylko do­

m y s ł  opierający się na czerwonym kolorze.  Al« 
zważywszy wielkość i kolor tych zwierząt,  lub 
miejsca zkąd w y c h o d z i ł y , utrzymywać należy,  
iż to są nie tak poczwarki innych zwierząt,  ja­
ko raczej właściwe mole , z których niektóre ■ 
szczególniej yłccirus aiituinnulis świetnego czer­
wonego są koloru.

O drugim i bardzo podobnym przypadku wspo­
mina M o u ffe t ,  mówiąc o Lady Penruddock,  po 
której wszystkich częściach ciała,  po g łowie ,  o- 
czach, nosie, ustach, dziąsłach, podeszwach i t. 
p. ła z i ły  w ogromnej i lości mole,  dniem i no­
cą , aż nareszcie nieszczęśliwa,  pomimo wsze l ­
kich środków lekarskich, i doznawszy wielkich 
męczarni,  kiedy jej ciało prawie zupełnie zwie­
rzątka te pożar ły , przez śmierć od tego okro­
pnego stanu uwolnioną została.  Iłl o n j f e t  przy­
pisuje ,ej chorobę molowi  świerzbowemu, A c a ­
rus scabif.i; ale z symptomów i rezultatu zdaje 
się, iż to były  zupełnie inne i straszliwe owa­
dy. Wnioskuie o n ,  że owad ten powstał  w 
tym przypadku ze zbytecznego picia mleka ko­
ziego.

Podobną zupełnie do obudwóch tym chorób  
widział  francuski naluralista B a ryd e  S a in t  F'in- 
cent. Kobieta jedna, około  40 lat mieć mogąca,  
po 201etniem leczeniu się, powierzyła w końcu  
zdrowie swoje pewnemu praktykantowi , który  
przyrzekł  jej, przez środki wzbudzające worni- 
ty,  takowe przywrócić.  Jakoż po użyciu ich 
czuła się znacznie zdrowszą, zarazem jednak ca­
łe  ciało niezmiernie ją świerzbie zaczęło.  Leca  
jak wielkie było jej zadziwienie,  kiedy za ka. 
żdem podrapaniem się, ujrzała tysiące małych  
brunatnych zwierząt z ciała wychodzące.  P ol e ­
pszenie sie więc stanu zdrowia tej nieszczęśli­
wej było" nie trwałe; wkrótce bowiem po­
tem umarła w skutku rozlania się po całem cie­
le molów.

M A R Q U E S  A L A D R O N A .

Cztery mile od Solsony,  na drod/.e do Barce­
lony , idzie gościniec na l e w o ,  zostaw ując na 
prawo dosyć szeroką ścieszkę, która kończy się 
u spodu gór między Tora i Rivelles.  Pewnego  
wieczora o godz 7 (w lipcu 1S25) murawa mię-
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J z y  tern! d r oga mi  za ta rasowaną  b y ł a  wozem i 
t r u p a m i ,  pomiędzy k t ór em i  zna jdowało się dwóch 
ż a n d a r m ó w  g ó rn ych ,  i 7 innych lud/.i, k t ó ry c h  
■wielu ranami  o k r y t e  ciała i f izyogr.omie zd ra­
dz i ły by  ich r z e m i o s ł o ,  g d y b y  n aw e t  odzienie 
ich tego samego nie w sk a z y w a ły .  D osy ć  p o w i e ­
dz ieć ,  że zna jdujemy się w Hiszpani i ,  a do tego  
•w K a t a l o n i i . —  Sto k r o k ó w  dalej na gościńcu,  
widz iano przez  c ienkie  t u m a n y  k u r z u  oświeco ­
n e  b lask i em zachodzącego  s łońca ,  mężczyznę  
jadącego  konno w o ln ym  krok iem ;  -z p r zodu  na 
siodle leżał  d rugi  mężczyzna  , ze zwieszoncmi 
aż do piersi konia  nogami ,  t a k  jak cielęta,  k ie ­
d y  je rzeźniey ze wsi przy wożą; k r z y k  tego  n i e ­
szczęśl iwego,  k tór ego  tak  leżącego na plecach,  
p r zew oż on o,  czyni ł  to por ów nan ie  jeszcze sló- 
so w n ie j ' / e m .  Jeździec o s t rożnie  po d p ie r a ł  g ł o ­
wę swego towarzysza .  B y ł  to śmierte lnie  r a n ­
n y  naczelnik r o z b ó j n i k ó w ,  a jeździec m ł o d y  
f rancuski  po łowy ch i ru rg ,  j adący  do Barcel-  
ło n y .  B v ł  on  ty lko  l e k k o  r a n n y  i p o s t r a d a ł  
p o ł o w ę  lewego ucha .

Z n a jd o w a ł  się jeszcze o 3 m a łe  mile o d M o n -  
re sa  , kiedy o p ó ł  ćwierci  mili  u j r z a ł  p rz ed  so­
b ą  kol. i  etę schodzącą  z gór y ,  zbl iżającą sie do 
gośc ińca  i rozmawiającą  ta m  z drugą  kobie tą,  k t ó ­
r a  sz ła pieszo. W k r ó t c e  będąc od nicb ty lko  na 
w y s t r z a ł  ■ dda lon y ,  zaczą ł  się do nich zbl iżać 
w o l n y m  jednak krok iem ,  zapewne dla tego,  aby 
n ie po ruszy ć  ran r o z b ó j n i k a ,  k t ó r y  przes ta ł  
już jęczeć i zdawał  się wpaść  w n ie spokojny  
sen,  często poprzedza j ący  gorączkę,

Z  powiększeniem się ciemności  nocnej ,  wz m a­
g a ł  się coraz mocniejszy wicher  i r ozp ośc ie r a ł  
owe ch ło dn e  p o w ie t r z e ,  k t ó r e  nawet  na hisz­
pańskich  brzegach  więcej j a k  15 mil w g łą b  
kr a ju  czuć się daje. Gus taw ( tak się n a z y w a ł  
m ło d y  F r a n c u z )  o k r y ł  ciało rozbó jn ika  swoim 
p łaszczem,  i w dalszą pos tę powa ł  drogę,  a ponie­
waż najmniejszy  szelest nie p r z e r y w a ł  ciszy no-

f cnejrw y s ł u c b a ł  więc następujące j r ozmo wy  dwóch 
kobie t ,  o k t ó r y c h  wyżej w s p o m n i e l i ś n n .
— Ja widzę,  S egnora ,  że macie kogoś  z kr ew nych  

waszych w pojeździe poc z to w ym  z Solsona.
— Mylisz; się, Manola,  nie mam ja żadnego k r e ­

wnego w pojeździe po c z to w y m  z Solsona.
Po mi ną ws zy  to wszystko, ,  nie wiem je d n a k  

jak się ta rzecz skończyła ,  gdyż ja p r z y b y ł e m  
tu  d r o g ą  poprzeczną ;  ale to  pewna,  że ci n ie ­
godziwi  nie żałowali  p rochu ,  bo ja sama s ły sza­
ła m  więcej j ak  10 wy s t rz a łó w .  Bo da jby  nas 
t e r az  F r a n c u z i  od tych  hul ta jów uw oln i l i ,  kie­
dy już z ta m ty m i  trafili do ko ńc a .—

T u  nastąpi ła  chwilowa przerwa .
— Zdaje mi się, S e g n o r a ,  że wam się mojemi 

py taniami i moją  gada tl iwośc ią  n a p r z y k r z a m ,  
a że jeszcze mam 2 mile drogi  do Manweera ,  zo­
s tawiam was opiece Najśw.  P a n n y  i wszystkich 
Świętych.  Zapewne przenocujecie  w Venta  o 
p ó l  mili z tąd  na prawo.

T a k  jest ,  odpowiedz ia ła  Segn ora ,  zos tanę  tam 
dopóki  powóz nie prze jedzie.  Niech was Bóg 
prowadzi ,  Abuela.

P o  oddaleniu się wieśniaczki ,  z b l i ż y ł  się G u ­
staw do n ie z n a jo m e j , k tóre j  cichy g łos  i t a je ­
mnicze  i skr y te  pos t ępow an ie ,  żywą w nim 
wzbudz i ło  c iekawość.

Lecz  Hiszpanka  nie obe j rza ła  s i ę , aż te n t en t  
konia ,  k tó ry  wia t r  w prze c iw ną  oddala ł  s t ronę ,  
zupe łn ie  się do niej zb l iż y ł .

— Idziecie sami w n o c y ,  S e g n o r a ,  p r ze m ów i ł  
Gus taw do niej, zdziwiony ,  ze żadne j nie okazy­
wała t rwogi .

Nie ,  S e g n o r  Cabal le ro ,  odpowiedzia ła ,  ma m  
z sobą anioła.

T o  mówiąc ,  odwróc i ła  w t y ł  g łowę i p o c a ło ­
wała rękę dziecięcia,  k tó r e  na  p lecach miała.-— 
Ł z y  s t anę ły  w oczach Fr anc uz a .

(D a ls z y  ciąg n astąp i .)


